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Baczność Wyborcy! j
Przy placu W W. Świętych Nr. 1 

(obok magistratu) otwarto dla wybor­
ców postępowych

Biuro rek la m a cp e .
f U T *  Kto nie otrzymał karty le­

gitymacyjnej, komu ją  wyłudzono, wy­
darto lub kto ją. zgubił, niech się 
zgłosi do biura reklamacyjnego, gdzie 
będzie udzielaną pomoc prawna w uzy­
skaniu duplikatu.

sObywatele! .Wyborcy!
Podpisany kom itet w y bor ozy z a p ra ­

sza Szanow nych W yborców  z k a ry i 
m iejskiej na

ZGROMADZENIE 
WYBORCZE

które się odbędzie W  poniedziałek 9 
b. m. o godz. 6 wieczorem  w Ujeż­
dżalni „pod Kapucynami".

Pr. I I I .  191 jOl. C. k . Sfd krajowy jako prasowy na wnio- 
aek o. k . prokuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, 
Ze zamieszczony w Nrze 243 czasopisma >Naprz6d« z dnia
6 września 1901 rokn artykuł pod tytu łem : * Zgromadze­
nie wyborców* od słów »Brutaln$ łapę* do »kiedy s$ pra­
wybory*. dalej od słów »I u nas sg.* do »przy wyborach*, 
następnie od słów »Charakterystyoznem było* do »za 
stronnictwo* i wreszcie od słów >Dziś zjawiła się* do »are­
sztowani* str. 6 łam 3 i s tr. 7 łam 1 zawiera znamiona 
występku z § 300 i przekroczenia z § 308 ust. k., — że 
zakazuje się rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się za- 
rzędzonę przez ck. prokuratoryę państwa konfiskatę pomie- 
nionego numeru, a cały nakład takowego ma byó zniszczo­
nym, albowiem w artykule tym  autor przez wyszydzanie, 
nieprawdziwe przedstawienie, względnie przekręcenie oko­
liczności faktycznych pobudza do pogardy i nienawiści 
przeciw władzom rzędowym, nadto rozsiewa pnblioznie 
fałszywe niepokojące wieści.

Eównooześnie na wniosek o. k. proknratoryi państwa sto­
sownie do przepisu § 20 ust. p r., poleoa się redakeyi cza­
sopisma »Naprzód>, aby uchwałę tę  w najbliższym nume­
rze ozasopisma, na pierwszej stronie takowego pod rygo­
rem  skutków z § 21 ustawy pras., bezpłatnie zamieściła. 
C. k. Sęd krajowy jako prasowy. Kraków, dnia 6 września 
1901. — Morelowski.

Z dnia.
Kraków, 8 września.

Leo klery kał.
Ma zgrom adzeniu, odbytem  pod osło­

n ą  policyi w sobotę wieczorem w sali 
B ady  m iejskiej, in terpelow ał prof,

Z a l e s k i  pana  L e o ,  jak ie  stanow i­
sko zajm uje wobec kw estyi szkoły wy­
znaniowej. N a  t ę  i n t e r p e l a c j ę  
p.  L e o  n i e  o d p o w i e d z i a ł .  W y ­
kręcił się sianem, mówiąc, że spraw o 
ta  nie należy do sejmu, lecz do p a r­
lam entu  i dlatego mówić o niej nie 
chce. Pom ijając ju ż  okoliczność, że p. 
Leo kandyduje przecież i do parła  
m entu, to  i tak  tego rodzaju w ykrę­
canie się niegodne je s t uczciwego 
kandydata . Bo o m andat ubiega się 
cały człowiek, a nie pół-człowieka i 
nie może powiedzieć, że ta  spraw a 
należy do jego  drugiej (lap3zej ?) p o ­
łowy. W yborcy chcą wiedzieć, jakiego 
m ają kandydata  przed sobą, jak ie  są 
przekonania polityczne tego, k tóry  ich 
o głosy prosi — a jego  obowiązkiem 
je s t otw arcie złożyć przed nimi swe 
w yznanie w iary. K ażdy uczciwy k an ­
d y d at mówi w prost: Jestem  tak i a t a ­
ki ; chcecie m nie takiego, jakim  jestem , 
to  głosujcie n a  mnie, a jeżeli się wam  
nie podobam, to  m nie nie w ybierajcie. 
T ak  postąp ił np. prof Jo rdan , gdy 
kandydow ał do sejmu, tak  postępuje 
człowiek z oharakterem . Ale ponieważ 
zdaniem  „Czasu* b rak  charak teru  je s t 
„ułomnością fizyczną", z której nie 
należy się naśm iewać, przeto zam il­
czam y o tej „ułom ności fizycznej" p. 
L e o .

S tw ierdzam y tylko, że p. L e o  na 
jasno  w ystosow aną in te rp e la c ję  n i e  
o ś w i a d c z y ł  s i ę  p r z e o i w  s z k o ­
l e  w y z n a n i o w e j .

Stw ierdzam y dalej, że p. Leo jest 
za szkołą wyznaniową. Mianowicie p. 
Leo, jako  człowiek biorący udział w 
życiu politycznem  i czytający gazety, 
wie o tem  dobrze, że klerykali w 
A ustryi dom agają się konsekw entnie 
w parlam encie, aby  u s t a w o d a w ­
s t w o  s z k o l n e  o d e b r a n o  p a r l a ­
m e n t o w i ,  a o d d a n o  s e j m o m ,  
bo w łaśnie zapomooą sejmów c h c ą  
p r z e m y c i ć  s z k o ł ę  w y z n a n i o ­
w ą . To żądanie, k tó re chcą przeprzeć 
pod hasłem  „autonom ieznem ", popie­
ra ją  zarów no klerykali niem ieccy 
wszelkich odcieni, klerykali czescy, 
k lerykali słoweńscy i „ K o ł o  p o l ­
s k ie ."

P . L  e o przecież o tem  dobrze wie. 
Czy p. Leo może zaręczyć, że k lery ­
kali nie p rzep rą  swego żądania w  p a r­
lam encie i że sejm  w najbliższej ka- 
dencyi nie dostanie w swe ręce u s ta ­

w odawstw a szkolnego ? P. Leo był 
więc obow iązany powiedzieć, eoby  
zrobił, gdyby się to gorące życzenie 
K oła polskiego spełniło. Ale p. L e o  
n i e  c h c i a ł  t e g o  p o w i e d z i e ć .  
Dlaczego? Bo jest zwolennikiem szkoły 
wyznaniowej.

A dlaczego się nie chce do tego 
p rzyznać? D latego, bo s ta ra  się o g ło ­
sy żydowskie, w ięc nie m oże się o tw ar­
cie przyznać do tego antysem ickiego 
żądania.

Ale skoro p. Leo w tej kam panii 
wyborczej nauczył się już  ta k  gładko 
kłam ać, to dlaczego nie skłam ał na 
zgrom adzeniu i nie w yparł się szkoły 
w yznaniow ej? D latego, bo s z k o ł a  
w y z n a n i o w a  j e s t z a s a d n i c z e m  
ż ą d a n i e m  s t r o n n i c t w a  s t a ń ­
c z y k o w s k i e g o ,  d o  k t ó r e g o  p. 
L e o  n a l e ż y  i ks. biskup P u z y n a ,  
hr.  T a r n o w s k i  i j e z u i c i  n i g d y -  
b y  m u  t e g o  n i e  d a r o w a l i .

D latego to z tej śliskiej spraw y w y­
kręcił się p. Leo ogólnikowym  fraze­
sem, trzym ając się zasady, że mowa 
służy do ukrycia  myśli. Jed n ak  mowa 
p. Leo, a raczę] jego  m ilczenie jest 
rów nie przejrzyste, jak i jego m yśli. 
K l e r y k a l i z m u  s w e g o  n i e  z d o ­
ł a  o n  ż a d n y m  w y k r ę t e m  z a ­
m a s k o w a ć .

Pan Leo św iadom ia s k ła m a ł.
„Słowo polskie" zamieszcza w n u ­

m erze z dnia 8 bm. korespondancyę 
z K rakow a, w której au tor po tw ier­
dza w całej osnowie wszystko to, cośmy 
pisali o antysem ickim  w ystępie p. Leo 
w „Kole mieszczańskiem*. C zytam y 
tam :

„Jeżeli p. Leo m iał zwolenników 
wśród mieszczaństwa, olśnionego ra ­
kietą inw estycyjną, trac i ich teraz z 
dniem  każdym , gdy światło k ry ty k i 
odkryw a w szystkie luki, w szystkie 
fałszywe obliczenia, w szystkie lekko­
m yślne p lany  pożyczkowe n a  cele ty ch  
inw estycyj, odznaczających się zresztą 
tem , ozem daw ne m osty polskie —  
m ianowicie, że ich niema.

Nie pomoże n a  to polityka, ohoóby 
najbardziej m achiavelska, siedzenie 
rów nocześnie na  stołku żydowskim  i 
antysem ickim . M i m o  z a p r z e c z e ń  
„ C z a s u " ,  f a k t e m  j e s t  a b s o l u ­
t n i e  s t a n o w c z y m ,  s t w i e r d z o ­
n y m  w o b e c  w a s z e g o  k o r e s p o n ­
d e n t a  p r z e z  l u d z i ,  k t ó r y c h
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w i a r y g o d n o ś ć  s t o i  p o n a d  d y ­
s k u s j ą ,  ż e  p. L e o  w k l u b i e  
m i e s z c z a ń s k i m  i s t o t n i e  w y ­
p o w i e d z i a ł  m ó w k ę ,  z a c z y n a ­
j ą c ą  s i ę  o d  s ł ó w :  j e s t e m  a n t y ­
s e m i t ą ! "

Niema „młodo-konserwatystów*7!
J a k  to  n iem a? Przecież H irsoh L an ­

dau zapew nia, że s ą ! A jed n ak  „Czas" 
w niedzielnym  num erze oświadcza, że 
ich niem a, że pp. Leo i Jaw orsk i nie 
są żadnym i „ m łodo-konserw atystam i “, 
lecz całkiem  zw ykłym i konserw aty­
stami.

W  najw yższej rozpaczy, widząc zu­
pe łn ą  k lapę swych kandydatów , chw yta 
się „Czas" następujących w ykrętów :

„R uch społeczny", organ  t ,  zw. 
„m łodo-konserw atystów ", dziś ju ż  nie- 
wychodzący, m iał tendenoyę an tyse­
micką, ale pp. Leo i Jaw orsk i byli 
n ie redaktoram i „Ruchu społecznego", 
lecz tylko jego  w spółpracow nikam i; 
redaktorem  zaś „Ruchu społecznego" 
b y ł prof. A nton i Górski. Myślicie m o­
że, że ten  prof. A ntoni Górski je s t 
w rogiem  pp. L ea i Jaw orski, go ? Nie, 
on je s t ich przyjacielem . Ale „Czas" 
tw ierdzi, że jeżeli pismo, redagow ane 
przez p rzy jaciela pp. L ea  i Jaw o r­
skiego było antysem ickie, a oni byli 
tego pism a w spółpracow nikam i, to 
jestto  najlepszy dowód, że oni dwaj 
n ie są antysem itam i!

Proszę się jeszcze nie śmiać, bo te ­
raz przy jdzie  coś lepszego. „Czas" na  
g w a łt w ypiera się niejakiego pana 
„O bserw atora", k tó ry  w „R uchu spo­
łecznym " pisyw ał antysem ickie a r ty ­
kuły. Tym czasem  tensam  „O bserw a­
to r"  zam ieścił przed dwoma tygodnia­
mi trzy  nikczem ne artyku ły  w stępne 
w „Czasie". A  wiecie, kto  to  je s t ten  
„O bserw ator"? Je s tto  serdeczny p rzy ­
jacie l pp . Ju lian a  L ea i W ł. Leopolda 
Jaw orskiego, p an  H u p k a ,  k tó ry  w 
liście pryw atnym , opublikow anym  nie­
daw no przez w szystkie opozycyjne 
pism a galicyjskie, nazyw a p. Jaw o r­
skiego „Poldek". T en  H upka przed 
niespełna dwoma tygodnia rozesłał 
do „Głosu narodu", „Przedśw itu" i 
„G azety  narodowej" (trzech w ybitn ie 
antysem ickich dzienników) korespon- 
dencye z Mielca, w  których żydów 
nazyw a „czernią żydow ską".

W końcu iry tu je  się „Czas“, że są­
dzi się jego kandydatów  wedle ich 
artykułów  z r. 1898. Przecież to  już  
tak  d aw n o ! Ma „Czas" racyę. Nie n a­
leży sądzić stańczykowskich kandyda­
tów  wogóle wedle tego, co pisali przed 
okresem  wyborozym , tylko wedle te ­
go, co p iszą j a k o  k a n d y d a c i .  
P rzedtem  kłam ali, ty lko teraz, gdy 
kandydują, m ówią praw dę. W ierzcie 
im, w ierzcie panow ie w yborcy ! „Czas" 
jeszcze 25 sierpnia tego roku zam ie­
ścił antysem icki artyku ł, ale co było, 
a  nie jest, nie pisze się w rejestr... 
Tylko przed w yboram i płynie  z u st 
stańczykowskich szczera p raw da. —

W ierzcie im, wierzcie, panow ie w y­
borcy...

Filosemityzm „Czasu“, czyli 
przekładaniec w wielu aktach.

W yborców  żydowskich — których 
„Czas" nazyw a z konsekw encyą, trw a ­
ją c ą  już Mika tygodni, „kochanym i 
braćm i izraelitam i", zajmie zapewne 
n astępu jący  ustęp , k tó ry  cytujem y 
dosłownie z porannego num eru 194 
„Czasu" z dnia 25 sierpnia 1901:

„Za naszych czasów, gdy wśród zie­
mian pojawili się i garbatonosi z jam n i­
kami i pejsami, albo ucywilizowani „dże- 
dżyce", dożynkowa uroczystość dala temat 
do następującej humorystyki: Przodownica 
śpiewa :
Niwa uprzątnięta calutka i wszystka, 
Dorźnęliśmy pszenicy i dorźnęli „żytka*.

— Co to jest ? — woła rozindyczony 
„dżedżyc".—  Jakiego „żydka" ? Wypra­
szam sobie podobne dwuznaczności".

W  dwa dni później zam ienili się 
żydzi w  „izraelitów*. Zm iana ta  po­
trw a do dnia 11 w rześnia 1901. Po 
11 w rześnia zm ienią się znów  w  gar- 
batonosych z jarm ułkam i i pejsami, 
aż do 1 października, poczem przez 
10 dni, do 10 października w łącznie, 
nastąp i ponow ny aw ans n a  „izraeli­
tów ".

Angielskie zwyczaje.
G dy p. Leo zjaw ił się w  czw artek 

wieczorem  w  sieni hotelu K leina, w  
której tłoczył się tłum  wyborców, do­
m agających się bezskutecznie wstępu 
n a  zgrom adzenie, w tedy  p . Leo o- 
świadozył niew puszczanym  wyborcom , 
że w  A nglii każdy k an d y d a t przem a­
w ia tylko n a  zgrom adzeniach swojej 
w łasnej party i, a konserw atyści k ra ­
kow scy we wszystM em  naśladują a n- 
g i e l s k i e  z w y c z a j e  i d latego nie 
w puszczają „obcych* n a  „swoje" zgro­
madzenia.

Pozw alam y sobie więc przytoczyć 
k ilka „ a n g i e l s k i c h  z w y c z a j ó w *  
krakow skich s tań czy k ó w :

1. Z upełnie po angielsku ustaw ili 
kordony policyjne dokoła gm achu, do 
którego (również po angielsku) zwo­
łali zgrom adzenie za  zaproszeniam i. 
Zupełnie po angielsku komisarze, szpi­
cle i żołnierze policyjni pełn ili służbę 
lokajów, portyerów  i parobków  stań ­
czykowskich. Z upełn ie po angielskn 
b łyszczał szereg półksiężyców  policyj­
nych, — słowem, zgrom adzenie w sali 
ratuszow ej zupełnie było podobne do 
m eetingu w H ydeparku.

2. D eie angielskim  zwyczajem  ko­
m isarz policyi B r o s z k i e w i c z  g ro ­
ził obywatelom -wyboreom , że ich ka­
że żołnierzam i w yprow adzić z sieni 
hotelu K leina, jeżeli się będą doma­
gali w stępu n a  zgrom adzenie, zw oła­
ne przez kahalm ków . Zupełnie jak  
angielsM  policm en zapomocą żołnie­
rzy  policyjnych w y p arł tychże w ybor­
ców na ulicę i rozpędził.

3. Zupełnie ja k  w A nglii zakazuje 
krakow ska dyrekcya policyi rozlepia­

n ia  afiszów postępow em u kom itetow i 
wyborczem u, a pozw ala rozlepiać stań­
czykowskie i kahalne afisze, pełne o- 
belg i oszczerstw  n a  postępow ych k an ­
dydatów.

4. Angielskim  zw yczajem  kupują, 
w yłudzają, k radną i rab u ją  legitym a- 
cye w yborcze hyeny  stańczykowskie.

6. Praw dziw ie angielsM em jest we­
zw anie „Czasu", skierow ane do w ła­
dzy, aby w ystąp iła  przeciwko tym , 
k tó rzy  ośmielą się oszustów w ybor­
czych łapać n a  gorącym  uczynku.

6. A ngielskim  zw yczajem  nie w pu­
ścili stańczycy n a  swoje zgromadize- 
nie, odbyte pod osłoną policyi w  sali 
rad y  miejsMej, sprawozdawców dzien­
ników  opozycyjnych.

7. W  A nglii drukarz nie je s t obo­
w iązany kłaść swojej firm y na d ru ­
kach, sporządzanych w jego drukarni. 
D rukarn ia  „Czasu* rów nież nie pod­
pisuje się n a  oszczerczych, nikcze­
m nych odezwach anonim owych, k tóre 
drukuje przeciw  opozycyjnym  kandy­
datom.

8. W  A nglii, ja k  wiadomo, podczas 
w yborów gazety  k łam ią jak ... najęte. 
„Czas" naśladuje je  w tym  kierunku 
znakomicie. W  jednym  dniu skłam ał, 
jak o b y  W ydział kra jow y nie odrzucił 
hnm bngu inw estycyjnego pana Leo, 
nazaju trz  skłam ał, że sąd zgodził się 
n a  resty tuoyę term inu , spóźnionego 
przez niedbalstw o syndyka g m in y ; 
n a  trzeci dzień skłam ał, jakoby  poży­
czka 70.000 koron z m iejskiego fun­
duszu am ortyzacyjnego, stanowiącego 
g w a ran c ję  losów krakow skich, by ła  
legalną, słowem —  łże jak ... najęty . 
P . Leo sam  świeci m u przykładem  i 
kłam ie, jak o b y  w K ole mieszczań- 
skiem nie by ł p rzyznał się otw arcie 
do antysem ityzm u. Zupełnie jak  ko­
respondent w ojenny angielskiego dzien­
n ika, donoszący o zw ycięstw ach A n­
glików nad  Buram i.

Do tej w iązanki angielszczyzny kra- 
kowsMej możemy n a  żądanie dołą- 
łączyć jeszcze więcej kwiatków. K aż­
dem u łajdactw u „Czas* usiłuje p rzy­
piąć angielską etykietę. Słowem, k ra­
kowscy stańczycy  są „dżentelm enam i" 
od stóp do głów.

Okpili żyda!
N iem a bardziej w yrafinow anych in ­

try g an tó w , ja k  stańczycy krakowscy. 
Oni potrafią wyw ieźć w pole i żyda, 
n aw et tak  sprytnego, jak  dr. H oro­
witz. P an  H o r o w i t z  znajduje się 
obecnie w tej samej sytuacyi, co ów 
„reisender", którem u złodzieje skradli 
nie ty lko  walizkę, ale i su rdu t i spo­
dnie. P . H orow itz chciałby wyskoczyć 
na  ulicę i zawołać w ielkim  g ło sem : 
Oszukali m nie ! A le nie może, bo nie 
m a dokładnej toalety.

Zaw ierając p ak t wyborczy, obiecali 
m u stańczycy m andat, w zam ian za 
co m iał H orow itz dostarczyć im 1200 
głosów żydowskich. H irsch L a n d a u ,  
jego pomocnik, począł tedy, w  m yśl 
kontrak tu , skupow ać legitym acye w y­
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borcze i trzym a je  w  liozbie kilkuset u 
siebie w zam knięciu, aby  w dniu w y­
borów urządzić szwindel n a  wielką 
skalę.

Aż tu  nagle w ysuw a się kandyda­
tu ra  p. K azim ierza B a r t o s z e w i c z a ,  
s k i e r o w a n a  w y r a ź n i e  p r z e -  
o iw -d r . H o r o w i t z  o wi .  K lerykalne 
mieszczaństwo, grupujące się w  „K ole 
m ieszczańskiem “, dalej k ler z biskupem  
P u z y n ą  n a  czele i wogóle wszystkie 
te  żyw ioły konserw atyw ne, k tóre są 
n a  ty le  uczciwe, że nie w ypierają  się 
klerykalizm u i antysem ityzm u n a  parę 
dni przed w yboram i — w szystkie te  
żyw ioły f o r s u j ą  o d  k i l k u  d n i  z 
c a ł ą  s i ł ą  k a n d y d a t u r ę  p.  B a r ­
t o s z e w i c z a .

W  dniu  w czorajszym  była prow a­
dzoną ag itacya za p. Bartoszew iczem  
w  niezw ykle energiczny sposób. N a 
rogach ulic po jaw iły  się olbrzym ie 
p lakaty , zalecające k a n d y d a tu ry : Ł ea, 
Jaw orskiego, Fedorow icza i — B a r ­
t o s z e w i c z a

O prócz tego  rozdaw ano przez n ie­
dzielę tysiącam i ręczne odezwy, pole­
cające p. Bartoszewicza, aby  — ja k  
się w y raża  odezwa — „uniknąć roz­
strze lan ia  głosów, tak  niebezpiecznego 
wobec pojaw ienia się w styd p rzy n o ­
szących m iasta  nienarodow ych k an ­
d y d a tu r1*. (P rzy tyk  do H orow itza!).

N ie u lega już  w ątpliwości, że k o n ­
s e r w a t y w n i  i k l e r y k a l n i  w y ­
b o r c y  n i e  b ę d ą  g ł o s o w a l i  z a  
H o r o w i t z e m ,  l e c z  z a  B a r t o ­
s z e w i c z e m .  F ak tem  też jes t, że agi­
tacy a  przeciw  Horow itzowi n i e  d z i e ­
j e  s i ę  b e z  w i e d z y  „ C z a s u " .

Jzżeli m imoto „Czas" zachwala po­
zornie H orow itza, to  tylko dlatego, 
że H orow itz jes t właścicielem  kilkuset 
legitym acyj wyborczych. Zaehw alań 
ty ch  n ik t z konserw atystów  n ie b ie­
rze n a  seryo, — a przedew szystkiem  
sam a redakcya „Czasu**.

Dr Horowitz na dwóch stołkach.
N a zgrom adzeniach kahalnych je s t 

on „czysto żydowskim kandydatem ", 
„kandyduje tylko jak o  żyd**. N a kon­
w enty  kiach stańczykow skich i w „Cza­
sie* nie je s t on kandydatem  „w yzna­
niow ym ", lecz „kandydatem  k onser­
w atyw nym ", „kandydatem  stronnictw a 
konserw atyw nego “.

T rudno  lawirować, kłam iąc na  dwie 
strony, — to p rz y z n a je m y / Nie dzi­
w im y się więc, że p . Horow itzowi nie 
może się to  jakoś udać. W praw dzie 
n a  sobotnim  konw entyklu  stańczykow ­
skim w sali rad y  m iejskiej usiłował 
on  siebie skleić ze stańczykam i w ten  
sposób, że siebie p rzedstaw ił jako  „o- 
b r o ń c ę  w ł a s n o ś c i  i r o d z i n y "  
(przy  tem  słowie p. M e r z  zaczął mu 
bió brawo). Ale zdaje się, że k lajster 
ten  nie sklei dwóch stołków, na  których 
p. H orow itz chce siedzieć. S tołki roz­
suną się i p- Horow itz znajdzie się 
w  środę — na ziemi...

Walka wyborcza.
W sali „Związku stowarzyszeń robo- 

tniczych“ odbyło się w niedzielę przed 
połndHiem zgromadzenie przedwyborcze pod 
przewodnictwem tow. T e o d o r e z u k a ,  
przy bardzo licznym udziale robotników, 
zwłaszcza murarskich. Po przemówieniach 
tow. M i s i o ł k a ,  dra Z. M a r k a ,  S u ł- 
c z e w s k i e g o ,  C z e c h o w s k i e g o  i in­
nych uchwalono w dniu wyborów, w śro­
dę, stawić się w jak największej liczbie, 
by pomódz socyalistyczemn komitetowi wy­
borczemu w pracy około wyłapywania o- 
sznstów wyborczych na gorącym uczynkn.

Zgromadzenie rękodzielników, właści­
cieli realności I przemysłowców odbyło 
się dnia 8 b. m. w niedzielę w sali rady miej 
skiej o godz. 4  po południu. Zagaił i prze ■ 
wodniczył p. Zygmunt M i k o ł a j s k i .

Do pierwszego punktu „ekonomiczne po­
łożenie kraju" przemówił dr. D o b o s z y ń- 
ski ,  który krytykował obecny system po­
datkowy.

W dysknsyi przemówił pierwszy p. M i- 
k o ł a j s k i ,  który w dowcipny sposób omó­
wił rządy stańczyków w kraju, piętnując 
ostro gwałty wyborcze. Mówca domaga 
się zniesienia fasyj, przymusowej aseku- 
racyi, zniesienia rewersów demolacyjnych i td.

Następnie zabrał głos tow. D a s z y ń ­
ski ,  powitany frenetycznymi oklaskami. 
Przemówienie swe rozpoczyna od krytyki 
podatku domowo-czynszowego. W tym kie­
runku robotnicy wspólne mają dążenia z 
właścicielami realności. Podatek domowo- 
czynszowy jest zabytkiem reakcyjnym, któ­
ry przeszkadza rozwojowi miast, gnębi 
właścicieli realności i niedopnszcza do tego, 
by ludność miejska mogła mieszkać w wy­
godnych, a tanich pomieszkaniach. Dla ro­
botników również nie jest rzeczą obojętną 
wysokość czynszu, lub hygiena mieszkań, 
robotnicy również dążą do tego, by poda­
tek ten został zniesiony. Nie podzielam 
zapatrywania p. Doboszyńskiego, że obe­
cnie nie da się nic zrobić. Rząd tylko n i e 
c h c e  nic zrobić. Gdy mówiono o ulgach 
podatkowych, to pierwszą reformą było np. 
zmniejszenie podatku rentowego a więc 
nlga dla bogaczy, klasy biedniejsze zaś 
mieszczaństwo i robotników pominięto. Gdy- 
by mieszczaństwo nie wybierało ludzi spo­
kojnych, którzy boją się narazić — wów­
czas inaczejby liczono się z mieszczaństwem. 
(Oklaski). Przedstawiciele mieszczaństwa 
m uszą rozumieć, że zdobycze w y m a g a j ą  
w y s i ł k ó w ,  a w y s i ł k i  w y m a g a j ą  
o f i a r .  (Burzliwe oklaski). To jest wła­
śnie motyw, który skłania mnie, jako re­
prezentanta czynnika miejskiego, do kan­
dydowania. Jesteśmy obecnie po wyborach 
z kuryi wiejskiej — i oto 5 milionom chło­
pów narzuciło się na rep rezen tan tów  22 
książąt, hrabiów i ekscelencyj. Na połowę 
mandatów z całej zachodniej Galicyi wy­
brano zaledwie 2 ludowców i 2 skoncen­
trowanych demokratów, z którymi można- 
by mówić na seryo o jakichś reformach. 
Więc cóż za  potworna kombinacya, jeżeli 
stańczycy po takich wyborach pchają się 
jeszcze do miasta i usiłują narzucić mie­
szczaństwu swe mandaty. (Głosy: Precz z 
nimi!) Zamało im grabieży m andatów  w

czwartej knryi, zamało im I  kuryi, zamało 
im, że już teraz mają większość w sejmie, — 
oni narzucają się jeszcze krakowskiemu 
mieszczaństwu, prowokują je, każą temu 
mieszczaństwu na własnym sznurku się po­
wiesić, przez wybieranie nędznych karye- 
rowiczów, którzy nigdy o interes mieszczań­
stwa nie dbali. Dlatego to chcemy razem 
z wami walezyć. przeciw tej arogancyi, 
temn karyerowiczostwn, które na mie­
szczaństwie chce robić interes. (Oklaski) 
Tow. Daszyński omawia w dalszym ciągu 
sprawę przymusowej asekuracyi i rewersów 
demolacyjnych.

Wszędzie, gdzie popatrzeć, rozpiera się 
stańczykowskie wstecznietwo, mieszczanin 
zewsząd wykluczony. Reprezentant mie­
szczaństwa musi być tedy w ciągłej opo- 
zycyi. Im bardziej ona silna, tem lepiej dla 
mieszczaństwa, gdyż każde prawo musiano 
dotąd na szlachcicu wywalczać dłngą pra­
cą i walką dziejową. (Burzliwe oklaski). 
Śmiesznem jest wprost, gdy mieszczaństwo 
straszy się socyalistami, a jnż potwornem, 
gdy w o b r o n i e  r e l i g i i  i r o d z i n y  
w y s t ę p u j e  k l i k a  k a h a l n a  z t a ­
k i m Hirschem L a n d a u e m  n a  c z e l e  
i t r z e m a  w ł a ś c i c i e l a m i  d o m ó w  
p u b l i c z n y c h !  Ludzie, których nazwisk 
w towarzystwie kobiet n ie  m o ż n a  w y ­
m ó w i ć ,  s ą  p o d p o r a m i  k r a k o w -  
s k i c h k l e r y k a ł ó w .  (Burzliwe oklaski). 
Stańczycy, którzy o głosy mieszczaństwa 
się starają, zgromadzenia swe obstawiają 
policyą przed tem mieszczaństwem. Ta wła­
śnie bezczelna efronterya, ten cynizm, któ­
ry chce mieszczaństwo podeptać, zmusza 
mię, bym razem z wami stanął do szere­
gu i walczył przeciw temn wstecznictwu. 
(Burzliwe oklaski).

To są główne motywa, które zmuszają 
mię, bym szedł razem z mieszczaństwem i 
protestował do ostatniego tchu przeciw te ­
mu uciskowi w kraju. (Burzliwe, długo­
trwałe oklaski i brawa).

Adwokat dr. G r o s s  powitany gromki­
mi oklaskami, w dłuższem, świetnem prze­
mówieniu, wykazuje niesprawiedliwość obe­
cnego systemu podatkowego, i omawia po­
łożenie mieszczaństwa, krytykująe ostro 
stańczykowski humb ng inwestycyjny. Stań­
czycy zupełnie nie dbają o interes mie­
szczaństwa, właścicielom realności grozi 
ruina, jest to wynik stańczykowskiej go­
spodarki w mieście, która przed wybora­
mi urządza humbugi z inwestycyami, a nie 
troszczy się, skąd na to wziąć pieniędzy. 
Mowea omawia sposoby stworzenia nowych 
źródeł dochodów i dom aga się, by tak Flo- 
ryanka jak i miejska Kasa oszczędności u- 
dzielały pożyczek nietylko na dobra ziem­
skie lecz i na realności. Przeto zyska się 
kredyt i ożywi ruch w mieście. W dal­
szym  ciągu omawia dr. Gross potrzebę mie­
szkań dla robotników. Znakomitą swą mo­
wę zakończył kandydat apelem ,• by mie­
szczaństwo nie szło za głosem hrabiów 
lecz za głosem ludu. (Burzliwe długotrwałe 
oklaski).

Wkońeu przemówiłp. K r a m a r c z y k ,  
ale po kilku minutach ustąpił, gdyż nie 
chciano go słuchać.

Gdy nikt więcej głosu nie zabierał p. 
Mikołajski zamknął zgromadzenie apelem
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do energicznej waiki przeciw klice stań­
czykowskiej .

Pogrom kahalników. tvezoraj o godz. 
5 popołudniu odbyło się w kahale zgroma­
dzenie rękodzielników żydowskich, które 
zakończyło się w i e l k ą  k l ę s k ą  d r a  
H o r o w i t z a  i j e g o  k l i k i .  Zgroma­
dzeniu, złożonemn z przeszło 200 ręko­
dzielników, przewodniczył budowniczy p. 
A p t e r .  Już na wstępie spotkała kahal­
ników niemiła porażka. Mianowicie Hirseh 
Landau, idąc śladem stańczyków, o b s t a ­
w i ł  c a ł y  k a h a ł  p o l i c y ą .  Sztuczka 
ta machera wyborczego do żywego obu­
rzyła zebranych, którzy zażądali usunięcia 
natychmiast policyi, zaznaczając w rezolu- 
cyi, iż nie są złodziejami, by czuwali nad 
nimi policyanei. Po tem zajściu wygłosił 
mowę kandydacką dr H o r o w i t z ;  który 
usprawiedliwiał się, dlaczego rękodzielnikom 
żydowskim nie daje roboty. W dyskusyi 
przemówił maeher kahalny, winiarz Orn-  
s t e i n ,  gdy jednak oświadczył, że ręko­
dzielnicy żydowscy nie dostają od kahału 
roboty, bo nie umieją nic robić, w y r z u ­
c o n o  g o  z a  d r z w i .  Po nim przemówił 
drugi macher, księgarz F r o m m e r ;  gdy 
jednak chciał polecać kandydaturę L e a i 
J a w o r s k i e g o ,  w y r z u c o n o  go  r ó ­
w n i e ż  z a  d r z w i .

Następnie uchwalono zerwać wszelki 
sojusz wyborczy ze stańczykami. Posta­
wiony przez kahalników wniosek o uchwa­
lenie kandydatury przynajmniej samego Ho­
rowitza, został odrzucony znaczną wię­
kszością. Zebrani uchwalili wkońcu odbyć 
w p o n i e d z i a ł e k  o godzinie 8  wieczór 
w sali hotelu „Union" w i e l k i e  z g r o ­
m a d z e n i e  rękodzielników żydo wskich, 
celem wysłuchania mowy kandydackiej dra 
G r o s s a .  Elika kahalna p o n i o s ł a  t e ­
dy  s r o m o t n ą  k l ę s k ę .

Rękodzielnicy żydowscy! Jawcie się dziś 
wieczorem w hotelu „Union" jak najli­
czniej !

Dwa zgromadzenia syonistów. Wczo­
raj o godz. 8  wieczór w sali hotelu Lon­
dyńskiego odbyło się publiczne zgromadze­
nie zwołane przez syonistyczne stowarzy­
szenie „Achdus". Przewodniczył dr. W a h r -  
h a f t  i g. Referował p . R i e s e r, poczem 
uchwalono w y r a z i ć  w o t u m  n i e u f n o ­
śc i  i o b u r z e n i e  ż y d o w s k i m  po­
s ł o m  z G a l i e y i ,  za to, że nie starali 
się przeszkodzić uchwalenia zmiany § 59 
i 60  ust. przem. Na tem zgromadzenie 
zamknięto i bezpośrednio po tem otwarto 
z g r o m a d z e n i e  w y b o r c z e ,  w któ­
rem wzięli udział ci sami uczestnicy. Po 
przemówieniach tow. Ignacego G r o s s a ,  
tow. dra D r o b n e r a  i tow. B e r g e r a ,  
uchwalili zgromadzeni j e d n o g ł o ś n i e ,  
w ś r ó d  z a p a ł n ,  k a n d y d a t n r ę t o w .  
D a s z y ń s k i e g o ,  d r a  G r o s s a ,  posła 
R o t t e r a  i posła D o b o s z y ń s k i ego .

S E O N l K A i
K a le n d a rz y k  h is to ry c z n y . 9 września

1567. Aresztowanie Egmonta i  Hom a. — 1867. 
Kongres pokojowy w Genewie. — 1899. W y­
rok w procesie Dreyfusa.

W torek: „Mężowie Leontyny (Les Maris de 
Leontine), komedya w  3 aktach Alfreda Capus.

Środa: „Sobótki", (Johannisfeuer), sztuka w 
4 aktach Hermana Sudermanna (pierwszy wy­
stęp p. Stanisławy Wysockiej).

Czwartek; „Wesele", dram at w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (po raz 27).

Piątek tea tr zamknięty.
Sobota: „Gioconda", tragedya w 4 aktach 

Gabryela d’Anunzio, przekład Z. Wójcickiej 
(nowość).

Niedziela: „Burza", baśń dram. w 6 obrazach 
z epilogiem W. Szekspira.

Jako kandydatów, ubiegających się o 
mandat poselski do Rady państwa z k ra­
kowskiej kuryi miejskiej po zmarłym pośle 
Weigla, wymieniają dzienniki: dyrektora 
P e te len z aze s tro n n ic tw a  demokratyczne­
go i profesora L eo  ze stronnictwa stań­
czykowskiego. P. Leo staje się, jak widać, 
wieeznym kandydatem a  la Bromowicz, 
Zieliński, Węgrzyn...

Kłopoty pana Leo. W sporze gminy 
krakowskiej ze związkiem hodowców bydła 
odbędzie się rozprawa restytucyjna o wzno­
wienie terminu do wniesienia reknrsn dnia 
9 b. m.

P. Bromowicz znowu kandyduje! Jnż
przez jakiś czas było o nim cicho. Teraz 
nagle znowu po Całem mieście rozlepił afi­
sze, na których zaleca gorąco swą kandy­
daturę. Możemy go zapewnić, że przejdzie — 
jednogłośnie!

Otrzymujemy następująco pismo: Świe­
tna Redakcjo! Niniejszem proszę o łaska­
we sprostowanie. Nieprawdą jest, źe pod­
pisany zajmuje się agitacją wyborczą w 
szkole. Podpisany doznaje różnych prześla­
dowań, a są nawet tacy, którzy nie szczę­
dzą różnych oszczerstw wobec niego. Pod­
pisany może udowodnić, że jeszcze nawet 
nie był w szkole męskiej, więc twierdze­
nie, że agituje wśród chłopców, celem ode­
brania rodzicom kart wyborczych na rzecz 
p. dr. L. Horowitza, jest nieprawdziwe. 
Podpisany stoi zdała od wiru politycznego, 
nie mieszając się wcale do wyborów. Z głę­
bokim szacunkiem A . Tłum ak, nauczy­
ciel r. m.

„Unio catholicau. Rozprawa kasacyjna 
Thumena odbędzie się dnia 17 październi­
ka przed najwyższym trybunałem w Wiedniu.

Z szlachtą polską polski żyd! Lwow­
ski „Wiek nowy" donosi w numerze 59 
z dnia 8 września o następującem zajściu 
z Kałusza :

„Panowie szlachta hr. Marein Dz i e -  
d n s z y e k i  z Martynowa, R o j o w s k i  z 
Humenowa, K n n a s z o w s k i  i S k a r ż y ń ­
s k i  ze Studzianki jechali przed dwoma 
tygodniami dorożką ze wsi do Kałusza, 
Po drodze, a było to w nocy, panowie ci 
chcieli się zabawić i wpadli na dyabelski 
pomysł.

Oto kazali 17-lotniemu żydkowi, Garte- 
nowi, r o z e b r a ć  s i ę  do n a g a ,  w s a ­
d z i l i  go  n a  k o n i a ,  s a m i  z a ś  po ­
g a n i a l i ,  b i j ą c ,  z a m i a s t  k o n i a ,  
z z i ę b n i ę t e g o  i t r z ę s ą c e g o  s i ę  z e  
s t r a c h u  G a r t e n a .

Tuż pod samym Kałuszem pozwolili mu 
się ubrać, ale gdy upomniał się o zapłatę 
za jazdę, u d e r z y l i  go  l a t a r k ą  z do­
r o ż k i  w g ł o w ę ,  z r a n i l i ,  s a m i  z a ś  
p o n c i e k a l i .

Przeciw zdziczałym półpankom wniósł 
ojciec Gartena skargę sądową. Rozprawa 
odbędzie się za kilka dni".

Telegraf \ telefon.
Kradzież w domu bankowym.

Lwów, 8 w rześnia. W  domu banko­
wym  Jonasza, którego biuro znajduje 
się n a  p arte rze  w „G rand hotelu®, 
została popełnioną dzisiejszej nocy 
śm iała kradzież. Z łodzieje w łam ali się 
od piw nic do kantoru , rozbili jed n ą  z 
kas ognio trw ałych  i w yciągnęli z niej 
papierów  w artościow ych, losów i go ­
tów ki na  łączną sum ę 80.000 koron. 
In n e  kasy zostały nietknięte.

Śmierć Miąuela.
Frankfurt, 8 września. B yły  m inister 

M i q u e l  z m a r ł  t n  n a  u d a r  s e r ­
c o w y .  Po  norm alnie przepędzonym  
dniu  o północy położył się do łóżka. 
N azaju trz  znalazła  go córka bez życia. 
(C harakterystykę M ,quela i jego  p rze­
m iany od radykalizm u, aż do w stecz­
nego juuk ierstw a, przedstaw ialiśm y 
obszernie po jego  ustąpieniu. Dziś 
jeszcze dodam y tylko, że obok B is­
m arcka był to jeden  z najzaciętszych 
w rogów  Polaków. Przyp. Red.).

Zamach na Mac Kinleya.
Buffalo, 8 września. Stan prezydenta 

niezmieniony, lekarze lękają się jednak za­
każenia krwi. Knla, która nwięzła w mię­
śniach grzbietowych, nie uszkodziła jelit 
ani nerek. Przez nacięcie w miejscu, któ­
rędy kula weszła, wydobyto jelita i prze­
konano się o tem. Operacya powyższa trwa­
ła godzinę.

Naoezny świadek zamachu opowiada, że 
Czolgoez, zbliżywszy się do prezydenta, 
podał mu lewą rękę na powitanie, a pra­
wą miał, jakby bandażami okręconą. Gdy 
obaj stali tnż obok siebie — nagłym ru­
chem wystrzelił.

Chicago, 8 września. 6 mężczyzn i 8 
kobiety zostały aresztowane pod zarzutem 
współwiny. Popołudniu aresztowano jeszcze 
3 anarchistów.

N A D E S ŁA N E .
*"•* ten dział redakcja nie odpowiada).

_ PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawianie akrobatyezae

p o łą o z o n s  z  K o u o s r t s n .
Każdego. 1-go i 16-go mowy program .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po #0 ot., po 80 ct. i 80 ot — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
wst%p 80 et. 8*4

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierownictwem speeyalisty do cho­
rób nerwowych d r a  K u p c zy k a ,

910 otwarty przez cały rok. 43 ?

HF* Robotnicy! uczęszczajcie "W Ę  
M F ” tylko do tych lokalów, 

gdzie abonuią „Naprzód 1“
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drukami Narodowej w Krakowie, Wiś Ina 9. — (Telefo n Nr. 404).


